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W ychodzi 1-go i 15-go każdego  miesiąca. s a d r e s  H ed a h cy i i  f ld m in is tr a c y i:  K raków, Zacisze 7. T e le fo n u  Hr. 179.
Kwartalnie z p r z e s y ł ką  pocztow ą 2 korony, 2 marki, 1 rbs. 25 kop.

N u m er p o je d y n c z y  4 0  h alerzy . 2 0  kop. G łów ny sk ład  na K rólestw o: W arszaw a, B iuro G. U ngra, A le je  J er o zo lim sk ie  7 8  csa<£»

— Pan h rab ia  daruje, lecz dzisiaj córka je s t  ogrom nie nie tego... ale niech pan h rab ia  będzie cierpliwy, 

ju tro  już na pewne będę pań sk ą  teściow ą...
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Od Adm inistracyi.

Z niniejszym numerem kończy się III kwartał, 
prosim y zatem naszych P. T. Abonentów o rychłe 
odnawianie przedpłaty na kwartał lV-ty a to celem 
uniknięcia przerwy w regularnem odbieraniu pisma.

P r e n u m e r a t ę  n a d s y ł a ć  n a ­

leży w p r o s t  d o  c e n t r a l n e j  

A d m in i s t r a c y i  

K R A K Ó W , u l .  Z A C I S Z E  7
a wynosi już do końca roku wraz z przesyłką 

pocztową

tylko 2  korony.

W C e sa rs tw ie  Ross. i Król. Polskiem
należy nadsyłać przedpłatę do

BIURA G. UINIGRA
w W arszaw ie, Aleja Je rozo lim ska  7 8
która wynosi kwartalnie wraz z przesyłką poczt.

1 R bs. 2 5  kop.

CYGANERYA.
G dy przychodzę do gospody,
W ita mnie córeczka domu,
K redytu je  piwo, wódkę 
I  całuje pokryjom u!

Gdy człek w stawszy od stolika,
Do drzwi chwiejnym  krokiem  zmierza 
W szystkie wracam  jej całusy,
Ale z długu — ni halerza!

Leoz by wracać w noc do domu 
Mam za zdrowe na to klepki —
Tylko za je j przewodnictwem,
W łażę w prost do je j izdebki!

Teraz — nik t nam nie przeszkodzi,
Teraz całuj, pieść bez końca,
Aż ostatnia gwiazda zblednie,
Aż zaświeci prom ień słońca!

Z dumą jednak  przyznać trzeba 
Na miłości naszej chwałę,
Że • -  mam zrana kacenjamer,
Ona... oczy podsiniałeL.

Moja luba, gdy wyjadę,
Nie łam rączek, nie trać  głowy,
Tylko dłuższy wdziej fartuszek 
I spal w ianek twój m irtowy!...

— — 
jfT*.

+  Siła przyzwyczajenia.
(Na święconem).

— Pani dobrodziejko — ale prosiaczek w spa­
n ia ły ! W arto buzi dać!...

— Praw da ? A muszę się panu pochwalić, że 
to ja  sama go wykarm iłam  !...

— ... ?! a powinszować!... powinszować!...

+  Na dworze książęcym.
Książę panujący (do szambelana, k tó ry  spo­

dziewał się właśnie potom stw a): — No i kiedyż 
tam  pańska żona obdarzy nas nowym obyw ate­
lem ?...

Szambelan (naiwnie): —  Skoro ty lko Wasza 
książęca Wysokość rozkaże!...

-f- Znalazł się w kropce.
P an  „Lejosz" zabaw iał tow arzystw o różnemi 

sztuczkami i dowcipami. Na zakończenie zadał 
zgromadzonym następującą zag ad k ę :

— Proszę państw a, je s t cztery jajk i, a trzy  
garnuszki — jak. te  ja jk i podzielić, aby w ka­
żdym garnuszku była równa ilość jajek... a k ra­
jać  nie wolno. K to nie zgadnie, ten  złoży ko­
ronę do mojego k apelusza!...

Zaczęto próbować różnie rozwiązać, ale j a ­
koś n ik t nie mógł wpaść na właściwe, korony 
posypały się więo do „Lejoszowego" kapelusza.

W reszcie ktoś zaciekawiony, jak  rozwiązać 
ten  problem, p y ta :

— Niechże nas pan teraz objaśni...
— Nu kiedy ja  także nie wiem. J a  także 

składam koronę.
To powiedziawszy dorzucił do kapelusza k o ­

ronę, potem  spokojnie przesypał zebrane korony 
do kieszeni, ukłonił się pięknie zgromadzonym 
i poszedł do Aksmana na  „szpryoerkaM.

* W sadzie.i*
Sędzia: Więo pani stanowczo tw ierdzi, że po­

zw any jest ojcem jej dziecka?! A ma pani po 
tem u jak ą  ważną podstawę?

Świadek: Moje oczy, panie sędzio! J a  mam 
dobry wzrok! Dziecko je s t do pozwanego jeszcze 
najwięcej podobne! ..

-j- Z prowincyonalnego ogłoszenia.
Do Bochni zajechała panoram a, której d y rek ­

to rka pokazywała także różne magiczne ekspe- 
rym enta. Afisz o tem  zawiadomił publiczność 
w następujący ~;*<r ćb :

„G dy podobnC eksperym enty dotąd tylko 
m ężczyźni przedsiębrali,, zwraca się uwagę Szan. 
P. T. Publioznośoi z m iasta i okolicy, że na 
przedstaw ieniu dyrektorka nasza pokazuje to, 
czego dotąd żadna kobieta przed tak  Świetnem 
Zgromadzeniem pokazać się nie ośmieliłau.

Nagrobek.
Pew na niepocieszona wdowa kazała na na­

grobku męża wykonać następujący n a p is :
„Życie to sen. U mego śp. męża był n ie­

ste ty  za krótki". (x)

* Z Turcyi.
Sułtan  (głęboko wzdychając, do siebie): Allaoh! 

O Allaoh! Co ja  obecnie pocznę! Na dobitek 
złego przychodzi teraz do mnie deputaoya eunu­
chów i żądają, abym  im przyw rócił ich pierw otną 
konstytuoyę!..

W kawiarni.
Knoll (do swego teścia): Nu, gdzie je s t mój 

posag, ooś mi obiecał w ypłacać?
Teść: Jak to , gdzie je s t posag? Albo ja  j e ­

stem rebus ? (x)

Wskazówka.
S tara i brzydka żona pryneypała zastając 

subjekta przy  kasie:
— Przysięgłabym , że chcesz uciec z kasą, 

więc ucieknę tobą, choć na koniec świata!
Subjekt: To je s t wskazówka opatrzności! Zo­

staję uczciw ym !
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7\  C O  P O T E M ? !
Humoreska z Zakopanego.

Gdyśm y się ty lko znaleźli przy  poobiedniej 
czarnej kawie na werandzie u Dzikiewioza, n a­
tychm iast rozmowa schodziła na tem at, k tóry  
nas panów tu ta j w Zakopanem  nie mniej in te­
resował, ja k  w mieście: na  — kobiety! Dysku- 
sya staw ała się miejscami gorącą, a nie rzadko 
przychodziło do ostrych kontrow ersyi między 
pew nym  młodym lekarzem  ze Lwowa, k tó ry  
wobec kobiet trzym ał się zasady: „ C a ł ą  p a r ą  
n a p r z ó d !  u, a mną, postępującym  w edług p rze­
zornej m aksym y: „ K o s z t u j  n i e  w s z y s t ­
k i e g o ,  t y l k o  co n a j  1 e p s z e !u...

Otóż gdyśm y pewnego popołudnia znowu po 
raz setny  może doszli do w ym iany naszych sła­
wnych haseł, nagle ujrzałem  na Krupów kach j a ­
kąś przepiękną postać kobiecą, całkowicie w biel 
odzianą. O ile powiewny żakiecik koronkow y nie 
zawodził, miała smukłą figurę, o ile 'wielki ka­
pelusz nie zasłaniał widoku, miała jasno blond 
włosy, o przecudnym  złotawym  połysku. O ile 
zaś nie padałem ofiarą jakiejś hallucynaoyi, to 
ową powiewną postacią nie był n ik t inny, jak  
pew na dama, k tó rą  znałem z Krakowa... n iestety  
nie tak  dokładnie, jakbym  może niekiedy ch ę t­
nie p ra g n ą ł!...

Przeprosiłem  całe tow arzystwo, doktorowi po­
wiedziałem, że zdaje mi się, jakoby  tam  ulioą

przechodził m inister Abrahamowioz, że chcę się 
przekonać, czym się nie m ylił i t. d... Eskulap 
fłegm atyoznie odpowiedział: „Mnie się ona także 
bardzo pod o b a!“, leoz ja  już tej odpowiedzi nie 
słyszałem, a przynajm niej udawałem, że nie sły­
szę... i wypadłem  jak  bomba na ulicę...

Naturalnie była to ona! A oo mniej n a tu ­
ralne — była sam ą! W  K rakowie n igdy samą 
nie była. F ak t, k tóry  po za m ną niejednemu 
m ężczyźnie porządnie dał się we znaki. Ciotka 
pięknej Ady towarzyszyła swej siostrzenicy oo 
wieczór do teatru , ciotka stała za kulisami, pod­
czas gdy  panna Ada była na soenie, a po przed­
stawieniu odprowadzała ciocia swą pupilkę też 
bez pardonu prosto do domu. Dlaczego nie było 
obecnie ciotki w Zakopanem? Młody lekarz ze 
Lwowa ze swą dewizą : „Całą parą naprzód !u nie 
byłby z pewnością zadał tego py tan ia  pannie 
Adzie; on by  się całkiem poprostu zadowolnił 
faktem  nieobecności ciotki! Leoz ja  tego nie po­
trafię. J a  we wszystkich sprawaoh muszę w yson­
dować grunt. N iestety! I  tu ta j sobie powiedzia­
łem, że ooś absolutnie nie je s t w porządku!

P anna Ada oświadczyła mi, że jej ciotka nie 
znosi górskiego powietrza, ty lko  morskie. Po­
znałem po jej głosie, że blaguje, to też odrazu 
spytałem , dlaczego z ciotką nie pojechała nad 
morze ? Obrzuciła mnie owem spojrzeniem, które

ja  przed trzem a miesiącami nazwałem w mojej 
recenzyi teatralnej „uduchowionem i sym paty- 
cznemu. Pow tarzając kilkakrotnie to spojrzenie, 
prosiła mnie, bym  jej nie denerwował pytaniam i, 
bo inaozej zostawi mnie na ulicy, a to spraw i­
łoby je j wielką przykrość, gdyż już  ogromnie się 
z tego cieszy, że mnie spotkała i że będzie mo­
gła ze mną, o którym  bardzo często myśli, dzi­
siaj spędzić całe popołudnie.

— A także — szczebiotała dalej panna Ada 
— i cały wieczór, bo przysięgam  panu, nie mam 
na dzisiaj żadnych planów!...

Przeoiw tak  sym patycznem u projektow i nie 
mogłem mieć żadnych argum entów . Oddałem się 
jej do dyspozyoyi. P anna Ada z radości aż za­
częła klaskać swojemi lilipuciemi rączkami i p o ­
prosiła mnie, abym  ustalił grogram  na cały sze­
reg  najbliższych godzin.

— Bardzo chętnie ! — odparłem grzecznie — 
teraz je s t godzina 4-ta. Pójdziem y spacerem do 
Kuźnio do mleczarni na podw ieczorek! Zgoda ?

—  W spaniale! bosko! — w ykrzyknęła rado­
śnie. — A potem ?

— Potem powrócimy lasem do Zakopanego! 
Niech się pani nie lę k a : o tej porze las roi się 
formalnie od spacerująoyoh !... O wpół do siód 
mej jesteśm y tu ta j z powrotem!...

Spojrzenie „uduchowione i sym patyozne“ 
w akompaniamencie forsownego westchnienia.

—  A . . potem /?...
— Potem  — rzekłem, mozolnie się siląc na



+  Między lekarzami.
D r A . : W yobraź sobie kolega, m iałem  przed 

k ilk u n astu  la ty  bardzo oiekaw y w ypadek . Z da­
rzyło się, że zgłosił się do m nie pew ien paoyent, 
k tó ry  cierp iał na  chroniczne s trzy k an ie  w  gło 
wie. N a tu ra ln ie  o tw orzyłem  czaszkę, i w yjąłem  
m ózg, ab y  zbadać przyczynę... N ieszczęście chciało, 
że k to ś m nie zagadał, a pies mój N ero, zna go 
p an  kolega, naw inął się skądś i zjadł mózg...

D r B . : Ależ to  straszne... i cóż kolega ?...
D r A . : A no nic.-. Nie strac iłem  fan tazy i, ale

w ypchałem  p a c je n to w i czaszkę tro c in a m i..
D r B  : No i um arł...
D r A  : B roń Boże!... Ż y je  do dzisiejszego

dnia  i je s t  mi bezgranicznie w dzięczny. J e s t  
inspek to rem  podatkow ym , a zaraz po w ypadku  
aw ansow ał rpoza turą11!... P ow iada sam, że od 
czasu operaoyi uchodzi w skarbowośoi za n a j­
tęższego u rz ę d n ik a !... J u ż  k ilku  jego kolegów  
zgłaszało się do m nie z prośbą o podobną ope- 
raoyę, ale boję się podobnych eksperym entów ... 
n ie  zaw sze się udają!...

*

—  J a k  tam  koledze idzie p ra k ty k a  w tej 
K ociej W ólce ?...

— D ziękuję, doskonale! W łaśnie rad a  gm inna 
uchw aliła rozszerzyć m iejscow y cm entarz, bo już  
m iejsca brakuje... a sto larze zam ianow ali mnie 
ozłonkiem  honorow ym  swego cechu.

Ostrożny.
Do ho telu  X . zajeżdża jed en  z ra jzenderów  

b erliń sk ich  i zapisuje się do księgi przejezdnych. 
W  tej ohwili przez odnośną ru b ry k ę  przełazi 
p luskw a. R ajzender berlińsk i ciska pióro o zie­
m ię i odchodzi.

P o r ty e r  pędzi za n im  i p y ta  :
— Czem u pan  dobrodziej ucieka.
— Bo j a  w tak im  ho telu  n ie m ogę m ieszkać
—  A leż zapew niam  pana, że u  n a s  n a jw ię ­

kszy  porządek.
— A le oo m i to  za porządki w tak im  hotelu, 

gdzie p luskw y ju ż  naprzód  dow iadują się, w k tó ­
ry m  pokoju  m am  m ieszkać! (x)

Pięć dni.
— W ylicz  m i cz te ry  dni w tygodn iu , w k tó  

ryoh  n iem a lite ry  „au.
— N o: w to rek  i... i więcej niem a.
— Je s te ś  g łu p i: dziś, ju tro , po ju trze , popo- 

ju trz e  i w torek . (x)

Cyfrowo.
R zecz dzieje się na  ulicy.
On: P an i!...
O na : B ardzo proszę, jeże li p an  o tem  m yśli 

o ozem ja  m yślę, to  żad n y ch  ceregieli — ty lko 
cy fro w o !..

+  Odgadł przyczynę.
Do znanej p rzed  la ty  w W arszaw ie ak to rk i 

p an i N. przychodzi w odw iedziny bankier, b a ­
ron  K ., ale poniew aż gospodyni cierp iała  nieco, 
zasta je  j ą  w łóżku. Obok łóżka s ta ła  na  szafce 
klizopom pa, k tó rej u ży tek  zna ją  jeszcze nasze 
babki i starsze ciotki. Z aciekaw iony bankier, 
coby to była za m aszynka, zap y tu je  gospodyni; 
ta  jed n ak  nie chcąc z dobrze zrozum ianych 
w zględów  objaśniać m u je j znaczenia i u ży tecz­
ności, p o w ia d a :

— To je s t  sobie o t ta k a  m aszynka do p ró ­
bow ania głosu...

—  A  pozw oli pani, abym  i j a  sp ró b o w ał?—  
p y ta  p an  K ...

— Ależ i owszem — odpow iada, śm iejąc się 
p an i N.

B aron  odw ija węża, ow iniętego na  klizopom - 
pie, bierze do u s t rogow ą kankę um iesżozoną 
n a  końcu  i dm ucha z całej siły...

Po ohwili odstaw ia in stru m en t i p lu je  na 
ziemię.

G dy  zdziw iona ak to rk a  p a trz y  n a  niego, ja k  
to  m ów ią „w ielkiem i oczym a", pow iada b a ro n ' 
tłóm acząo się :

— D aru je  pani, że zrobię u w ag ę , ale tem u, 
co o sta tn i m iał te n  in stru m en t w ustach, s tra ­
sznie z u s t n ie paohło !....

* Sielanka rodzinna.
P an  Zw iebelduft, b o g aty  bank ier „p o trzeb u jeu 

być w bardzo złym  hum orze. Bo oto pew nego 
dnia przychodzi do niego n a js ta rszy  syn  M oryc 
i ze sm u tną  m iną m u się spow iada ze swoich 
kłopotów :

— T ate ! T y  mi bedżesz m uszał daw acz 5000 
korony , bo mi sze stało nieszczęście! Moje ko­
chankę m a dziecko i m uszem  je j dacz o d czep n e!!...

Ojciec w ybuchnął w ielkim  gniew em :
— T y  ganew ! T i lum p! T i m nie chcesz zruj- 

nowaoz! Masz pieniondzów , ale to  czebie m ówię: 
ostatn i r a z !

W  m iesiąc później przychodzi m łodszy syn 
Leosz i m elduje ojcu mniej więcej to  samo.

— Nieoh ozebi szlag trafi, ty  z b ó j! T en  w styd  
dla po rzondny  fam ilii, oo w y  m nie robioze! Masz 
tu  piniondzów , ale pam iętaj ^ o b i: ani cen t n igdy  
w ięce j!..._ ^

Po m iesiącu przychodzi znow u do ojca do 
gab inetu , jeg o  je d y n a  córka, cała w e łzach.

— T ate le ! — m ówi szlochając — stało mi 
sze w ielkie nięszezęszoze! To ju ż  n i m ogem  dłu­
żej ukryw aoz! M iałam tak i stosunek  z ten  h ra ­
bia! A sk u tk i ju ż  sobie n ie dadzą ukryw aoz! 
Muszę sobi odebraoz ż y c ie ! W praw dzie h rab ia  chce 
mi daw acz dzieszęoz tysząoów  koron  odczepne..

W  tem  m iejscu ojciec p rzery w a swojej córce 
i w zruszony p rzyciska  ją  do serca szepcąc czule:

—  Moje ti gołąbkie! J a  w iedziałem , oo ti 
bedziesz ra tow acz tw ój b idny nieszczęśliw y oj- 
ozeo! P rzez  czebie to  ja  znow u bede przycho- 
dżycz do m oje dzeszęoz tysząoów  k o ro n y ! ..

Skrucha.
P ew ien  s ta ry  kaw aler, k tó ry  n ig d y  nie w ie­

rz y ł w  Boga, leżał n a  łożu śm iertelnem . Obok 
niego siedział ksiądz i gorliw ie n ak łan ia ł go, aby 
się w yspow iadał p rzed  śm iercią i uzyskał ro z ­
grzeszenie. Ale s ta ry  kaw aler u trzy m y w ał z upo­
rem  w łaściw ym  s ta ry m  kaw alerom , że n ie ma 
żadnych grzechów . K siądz nalega ł dalej i prosił, 
aby  się przecież nam yślił i s ta ra ł się p rzypom ­
nieć sobie, czy nie popełn ił czegoś tak iego , cze­
go te raz  w obliczu śm ierci żałuje.

F a c e t nam yśla się, a po chwili m ówi:
— T ak  je s t, księże proboszczu, jednego  po­

stęp k u  w życiu  swojem szczerze żałuję. Jeszcze 
jak o  m łody chłopiec dw udziestoletni, podróżow a­
łem wiele i urządzałem  liczne piesze w ycieczki 
w  gó ry . Pew nego razu  odwiedziłem  dalekich 
znajom ych, i zabaw iłem  u nich  do późnego w ie­
czora. Z erw ała się w ielka burza z piorunam i, 
a m oi znajom i prosili m nie, abym  ju ż  u  nich 
przenocow ał. P rzy ją łem  chcąc n ie chcąc zapro­
szenie i udałem  się do w skazanego m i pokoju. 
Zaledw ie usnąłem , usłyszałem  lekkie pukan ie  do 
drzw i m ego pokoju. Zaw ołałem  „proszę !“ — a do 
m ego pokoju  w eszła prześliczna ośm nastoletn ia 
dziew czyna, córeczka m oich znajom ych i sp y ­
tała , czy  m i czegoś nie potrzeba. O dpow iedzia­
łem, że nie, a ona sp y ta ła  znów, ozy nie je s t 
mi może zimno. Lecz ja  i n a  to  odpow iedziałem : 
n ie! I  oto w idzi ksiądz, do tąd  jeszcze ża łu ję , że 
mi w ted y  nie było zimno... (x)

Z braku czasu.
M ały K arolek  nie by ł wczoraj w szkole i dziś 

uspraw iedliw ia swoją nieobecność.
— J a k i  w ięc by ł pow ód ? — p y ta  go n au ­

czyciel.
— Bo u  nas było w czoraj zam ięszanie w  domu.
— D laczego ?
— P rzy szed ł do nas bocian i dostałem  n o ­

wego braciszka.
— A ha —  więc m am a pew nie leży w łóżku.
— Nie, m am a nie m iała czasu, ale ty m cza­

sem położyła  się do łóżka s ta rsza  siostra.
  (x)

Dobra odpowiedź.
W  w agonie I  k lasy  sp o ty k a  się biskup z r a ­

binem.
— K iedyż p an  zje — p y ta  biskup rab ina  — 

kaw ałeczek szynki.
—  N a pańskim  weselu — m ów i rabin.

(x )

+  Z przeszłości Krakowa.
Stróż nocny (zabytek  oddany  już do m uzeum  

m iejskiego —  budząc się o 5 rano  na  p ro g u  k a ­
m ienicy — p a trz y  na  zegarek)... O psiakość... ju ż  
p iąta , a j a  m iałem  w artow ać ty lk o  do czw artej... 
Muszę sobie policzyć osobno za tę  g o d z in ę !...

zachow anie spokoju, po trzebnego  do ustalen ia  
p rog ram u  — potem  zjem y razem  kolaoyę u  K a r­
pow icza. B ardzo dobra kuchnia. Może pan i być 
spokojną : tam  niem a s e p a ra te k !...

— A ... co... potem?!...
—  O ile posp ieszym y z kolaoyą, będziem y 

m ieli czas iść do te a tru  R yg iera . G ra ją  „ J  a r -  
m a r k  m a ł ż e ń s k i u. Z nam  tę  sztukę. Z w ła­
szcza k o n i e c  je s t  m ąd ry  i dow cipny!

— A... a... potem? \? ...
P rz y  ty ch  słow ach p an n a  A da usiłow ała 

w  czyn w prow adzić całkiem  now e spojrzenie, 
pow łóczyste, długie, liryczne a filu terne .. Miałem 
to  w rażenie, że tu ta j coś n ie je s t  w  porządku!... 
Ano zobaczym y!...

G dyśm y po godzinnej w ęgrów ce przyby li do 
Kuźnio, sy tu ao y a  o ty le  się zm ieniła, że mój 
p ie rw o tn y  sąd o pann ie  Adzie g ru n to w n ie  zm ie­
niłem . Oto, oo m niej więcej o niej m y ś la łem :

—  W yrządziłeś w ielką krzyw dę biednej dziew ­
czynie ! O na B óg wie ja k  długo nosi tw ój obraz 
w swem  sercu ! Ł askaw e zrządzenie losu szczę­
śliw ie nas tu ta j połączyło!... Lecz g d y  w  d ro ­
dze pow rotnej przez las — k tó ry  się zresztą  
woale n ie ro ił od ludzi — ta k  czule się do m ego 
ram ien ia  tu liła , m iałem  to  p rz y k re  w ra ż e n ie : ona 
gra ro lę ! To b lag a! A  jeże li blaguje, to  jak iż  
w tem  cel ? Czego ona chce odem nie ?!...

G dyśm y —  z b iletam i do te a tru  w kieszeni — 
siedzieli p rzy  kolacyi u  K arpow icza, powoli, de­
likatn ie  w yciągnąłem  z niej całe w yznanie. G dyby  
szam pan nie by ł ta k  w yśm ienity , k to  wie, czy 
by  kiedykolw iek  w yznała  praw dę. Lecz j a  by­
łem  n ieub łaganym . Zim no ośw iadczyłem  mojej 
dam ie, że zam ów ienie d r u g i e j  bu te lk i szam ­
pańskiego  czynię zależnem  od zupełnej i g ru n ­
tow nej spowiedzi. B iedaczka n ie  m iała wyjścia. 
Pow oli, robiąc pauzy , w yspow iadała mi się.

A w ięc na jp ierw  usłyszałem  ooś zgoła nie= 
praw dopodobnego, w  co jednakow oż uw ierzyłem , 
gd y ż  oo najm niej z dziesięciu stro n  mi to  samo 
pow iedziano. Oto p an n a  A da n ig d y  w życiu  do­
tychczas n ie uczyniła żadnem u ze sw ych wielbi­
cieli najm niejszej konoesy i!!... Po tem  p rzyszły  
rzeczy  bardziej do p raw d y  podobne. N a n astęp n y  
sezon została  zaangażow aną do W arszaw y. A je s t 
tam  w W arszaw ie pew ien  bogaty  przem ysłow iec, 
m eoenas sztuki narodow ej, k tó ry  w ielce p rzy czy ­
nił się swoimi w pływ am i do zangażow ania p an n y  
A dy. A  ona, jeszcze dotychczas określm y to 
eufem istycznie — nie podziękow ała mu za to... 
Bo p rzyszła  do p rzekonania, że a r ty s tk a  o wiele 
łatw iej może się w yspinać po szczeblach d rab in y  
sław y, jeże li je j w tej g im nastyce będzie pom a­
g a ł b o g a ty  m ecenas sztuki... P an n a  Ada je s t  ted y  
gotow ą zezwolić na  ta k ą  pomoc — a ów p rze­
m ysłow iec w arszaw ski m a być w łaśnie ty m  szczę­
śliw ym . D otychczas w ażne in te re sy  za trzy m u ją  
go je d n a k  jeszcze w W arszaw ie i dopiero w p rz y ­

szłym  ty godn iu  przy jedzie do Z akopanego... i n ie­
s te ty  dłużej ju ż  n ie da się to  złożenie podzię­
kow ania odwlec...

— W  tak im  razie  —  odparłem  —  w szystko 
je s t  w najw iększym  porządku! Ale dla p an i nie 
zaś dla m nie! P an i może być zadow oloną! Ale 
czego pan i chce odem nie?!...

W tem  m iejscu usłyszałem  coś, ale to  ju ż  
absolu tn ie n iepraw dopodobnego !...

— Ach!... och!... ja... j a  się... ta k  boję!!...
—  Ach tak ! W ięc to  ta k !  — rzekłem  — 

W ięc on jes t... — zacząłem  szukać jak ieg o ś opi­
sowego i delikatnego  określen ia n a  brzydkiego 
i starego.

— N ie pan ie! — zaprzeczy ła dom yślna panna 
A da —  Nie! On nie je s t s ta ry  i on n ie  je s t 
b rzydk i!...

— W  tak im  razie, do kroćset, czego się pan i 
obawia?!...

— Ach! mój Boże! — szeptała  p an n a  A da — 
w szak ci ju ż  pow iedziałam  redak to rze , że do­
tychczas n ig d y  w życiu... żadnem u m ężczyźnie... 
n ie uczyniłam  najm niejszej... konoesyi...

—  To wiem ! — pom agałem  je j — więc cóż 
dalej?!...

— A te r a z .. a teraz... cała spraw a... sprze­
ciw ia się najśw iętszej zasadzie... m ojego m ece­
nasa... A on je s t  szlachetnym  człowiekiem ... na j­
m niej z dziesięć razy  m i powiedział... że... że 
czegoś podobnego... n ig d y  w życiu  b y  nie zro­
bił...

w m m



Obróci się w  grobie.
Do rab in a  w Sadagórze przyszed ł A ba Bob- 

kes i uczyn ił m u d y sk re tn e  w yznanie.
— R ebe — pow iada A ba Bobkes — ja  oiebi 

chce się zw ierzyć, że ja  muszę, ja  potrzebuję 
ju tro  si w ychrzczaoz n a  kato lick i w iary .

R ebe złapał się za głowę.
—  Co ty  mówisz za g łupstw a A ba, co si 

oiebi s ta ło?  T y  si chcesz wyohrzozaoz ? T y , 
ch tó ry  m iałeś tak iego  koszernego ojca, chcesz 
porzucić swoi w ia ry ?  Czy ty  wisz, że tw ój oj­
ciec n ieboszczyk obróci si w  grobie, ja k  się do­
wie, oo ty  zrobił...

— To nio nie szkodzi R ebe —  m ówi Aba, bo 
za m iesiąc mój m łodszy b ra t także się w ychrzci 
na  kato lika, to n ieboszczyk obróci się jeszcze 
raz  n apow ró t i będzie ju ż  leżał w grobie w po­
rządku. (x)

Ciężka sprawa.
W  pew nem  tow arzystw ie  przechw alał się j a ­

kiś p rusk i oficer przyw ilejam i stanu  oficerskiego 
i swojem zam iłow aniem  do stanu  wojskowego.

—  J a  — pow iada — ju ż  n aw et urodziłem  
si z szablą.

— To p ań sk a  m atka — m ówi na  to  jak aś  
starsza  p an i — m usiała biedaczka bardzo cier­
pieć... (x)

-{- Z małżeńskich dyskursów.
(3 godz. n a d  ranem ).

Mąż około trzeciej nad ranem  niepew nym  
krokiem  w taoza się w kom natę  m ałżeńską, dla 
zw ykłej pewności, by żony  nie zbudzić, trzy m a­
jąc  trzew iki w ręce... Nio to jed n ak  n ie  pom aga, 
m ałżonka o tw iera oczy i w ybucha spazm atyoz- 
nem  łkaniem .

— Ależ u...uspokój się... ko...kochana żono,— 
pow iada, p rzery w an y m  przez czkaw kę głosem 
czcigodny ma ł ż o n e k — j a  wraa...oam  (pfu!) w ła­
śnie z po...siedzenia...

—  T ak  jest, ładne m i było  p o sied zen ie! O ja  
nieszczęśliw a! T ak a  in te lig e n tn a  ja k  ja  kob ie ta  
i m usi się ©bracaó w tow arzystw ie  tak iego  pijaka...

—  H a ! ha  ! ha ! — ładna  mi in te lig en tn a  ko­
b ie ta  — w oła mąż —  oo po nocach kłóci się 
z pijakam i !...

Nie może dłużej.
W  dom u p ań stw a  X . zebrało się więcej go­

ści. Po  kolacyi i po winie p an n a  X . obnosi wodę, 
podając ją  gościom. Z atrzy m ała  się w łaśnie przed 
jed n y m  z panów , k tó ry  nie zauw ażył je j, bo 
był za ję ty  rozmową.

— A leż mój panie  —  odzyw a się do niego 
sąsiad po p raw ej ręce — niechże p an  uwolni 
pannę M anię od ciężaru, bo przesież p an  widzi, 
że n ie może dłużej u trzym ać w o d y !

(x )

—  A  czy pan i go n ie objaśniła?...
— T akże py tan ie!... Ż eby  stracić  w łasną willę, 

autom obil, b ry lan ty !... P an  także m a pom ysły!... 
T o w szystko  by łoby  dla m nie stracone, g d y b y  
w przyszłym  ty g o d n iu  w szystko nie było tak , 
żeby...

— Żeby?!...
— Żeby... żeby... się ju ż  więcej n ie sprzeci­

w iało... jeg o  najśw iętszej zasadzie...

B y ł ju ż  najw yższy  czas, ab y  pójść do tea tru . 
S iedzieliśm y w  loży p arte row ej. Ilek roć ohoia- 
łem  popatrzeć  n a  scenę, w zrok mój spo tykał cu­
dow ny profil mojej złotowłosej sąsiadki. Nie 
chciało m i się w  głow ie pom ieścić to  w szystko, 
co poprzednio usłyszałem ... m usiałem  sobie u s ta ­
w icznie w  m yśli to  pow tarzać... N agle s tanął 
p rzed  okiem  mojej duszy  w izerunek tego  d ru ­
giego, tego  m ecenasa sztuki... k tó ry  m iał być 
m oim  następcą... T ak  a n ie inaczej m usiał w y ­
glądać. W ąsy  po ang ielsku  p rzystrzyżone , boko­
brody, łysina, g rube, m ięsiste, zw isające w argi. 
N iesłychany  w strę t, do teg o  człowieka, m nie 
o g arn ął! W ściekła zazdrość nape łn iła  serce moje! 
Z a żadne sk arb y  św iata nie byłbym  tego na 
sobie m ógł wym ódz, ab y  z nim  się podzielić, 
ab y  z nim  pić z tego  sam ego kielicha!...

A le n ie było możności, n ie było w ybiegu, 
abym  był w  stan ie ów w span ia ły  p u h ar wy-

Przydomek.
N auczyciel opow iada uczniom , że k ażd y  z pa­

nujących , k tó ry  odznaczał się odw agą, urodą, 
albo* szczególnym i przym iotam i charak teru , o trz y ­
m ał od ludu swego jak iś  przydom ek np. K az i­
m ierz  W ielki, F ilip  P ięk n y  itp.

— K ałam arzew ski —  m ówi nauczyciel — 
w ym ień mi jak iegoś panującego z przydom kiem .

TJczeń: L udw ik  Pobożny.
Nauczyciel: B ardzo dobrze, a te raz  P in e le s ! 

T y  w ym ień  także  jak iegoś panującego z p rz y ­
domkiem.

Pineles: B óg W szechmogący.
Nauczyciel: Osioł je s teś  to m usi być król.
Pineles: K ró l żołędziowy. (x)

+  Zagadka.
— K tó ra  z n iew iast w K rakow ie najdłużej 

zachow ała swą cnotę, choć narażona je s t  oiągle, 
szczególniej w leoie, n a  liczne pokusy? 

Odpowiedź: G raży n a  n a  plantacyaoh...

Myślała.
On : W łaśnie dostałem  lis t od żony, w  k tó ­

ry m  mi pisze, że obdarzy ła m nie zdrow ym  chło­
pakiem ...

O na : T a k ?  A któż je s t  ojcem ?
On: J a k  śm iesz?! Je s te ś  im pertynen tka!...
Ona: A leż n ie gniew aj się, m yślałam  że 

wiesz...

łąoznie d la siebie zatrzym ać!... A  zatem ?!... Nie 
pozostaw ało nio innego, jak ... zupełnie , kom plet­
n ie w szystkiego się wyrzec; P rzez cz te ry  ak ty  
i trz y  a n tra k ty  kułem  te n  mój zam iar, k tó ry  
pozostał n iezłom nym ! Moje nerw y, m oja rozpę­
ta n a  w yobraźn ia , nadarm o siliły  się obalić owo 
niezłom ne postanow ienie! N ad arm o !!..

P an n a  A da nie mało się zdziw iła, gdy  po 
p rzedstaw ien iu  usłyszała odem nie, że n ie s te ty  nie 
m ogę je j do dom u odprow adzić, bo szalona m i­
g ren a  eto. eto. Lecz k tóż  opisze m oje zdziw inie, 
g d y  nagle, tuż  koło mnie, rozleg ł się jak iś  zn a ­
jo m y  głos:

— W  tak im  razie może pozwolisz red ak to ­
rze, że j a  p an ią  odprow adzę do dom u?!...

B y ł to  m łody lekarz ze Lw ow a. T en  ze swą 
dew izą: „ C a ł ą  p a r ą  n a p r z ó d !“

W ted y  coś się gw ałtow nie zerw ało się w m ojem  
sercu. R zekłem  więo głośno:

—  To dziwne! Ilekroć zobaczę lekarza, na­
ty ch m iast robi mi się le p ie j! D ziękuję panu, p a ­
n ie konsyliarzu! Czuję się ju ż  zupełnie zdrow ym !... 
J u ż  j a  p a n i ą  s a m  o d p r o w a d z ę !...

+  Historya o musztardzie.
P rzed  la ty , g d y  jeszcze ta k  pow szechnie ja k  

dzisiaj n ie znano m usztardy  i g d y  ona była je sz ­
cze bardzo kosztow ne, znalazło się p rz y  jed n y m  
w ielkopańskim  stole i dw u żydków , k tó rzy  chcieli 
uchodzić za bardzo in te lig en tn y ch  i znających  
zw yczaje i obyczaje arystok raoy i, a tak ich  p rze­
cież i dziś dosyć.

Podczas obiadu uw ażali, że tow arzystw o  bie­
rze do m ięsa jak ąś  b ru n a tn ą  maść, k tó ra  była 
na  stole um ieszczona w m ałych szklannyoh n a ­
czyniach. Po chwili jed en  z n ich  nieco odw aż­
n ie jszy , n ab ra ł porządną poroyę tej p rzy p raw y  
i posm arow ał n ią  obficie kaw ałek  satuki m ięsa. 
Za chwilę w ykrzyw iło  m u się oblicze, p o t w y ­
stąp ił n a  czoło, a łzy, ja k  groch, po toczy ły  się 
z oczu. Z obaczyw szy to, zap y tu je  go sąsiad po 
cichutku o pow ód płaczu.

— Ach, — opow iada zag ad n ię ty  —  w tej 
chwili p rzypom niałem  sobie, że mój ojciec i b ra t 
p rzed dw om a la ty  u tonęli w Dunajcu...

W chwilę potem  i d rug i poszedł w ślady 
poprzedn ika i n ab ra ł jeszcze w iększą porcyę 
m usztardy  — a g d y  i u n iego m iała ten  sam 
skutek , p y ta  go tow arzysz z u śm iechem :

— A ozegóż ty  znow u płaczesz ?
—  J a  płaczę dlatego, że ty  przed dw om a 

la ty  także się nie utopiłeś!... T y  ganef!...
*

G dy  ju ż  m ow a o m usztardzie, w arto  w spom ­
nieć i ciekawe zdarzenie, jak ie  miało m iejsce 
p rzed  k ilku  la ty  na  prow inoyi.

U  pew nego leśniczego było polow anie, na  
k tó rem  był i adw okat ze sąsiedniego m iasta 
D r. D ufteles (m. w ). Po polow aniu zabaw iał le ­
śniczy sw ych gości opow iadaniam i z „m yśliw ­
skiej łac iny" a w reszcie obiecał, że pokaże cie­
kaw ego kota, k tó ry  m ając do w yboru  kiełbasę 
i m usztardę, zawsze zaczyna od m usztardy . N a­
tu ra ln ie  nie chciano w ierzyć, leśniczy kazał więo 
p rzyn ieść  ko ta, w ziął w rękę kaw ałek  kiełbasy, 
podsunął j ą  ko tu  pod nos, a rów nocześnie po­
sm arow ał m u m usztardą okolicę ogona. K ot, 
jak o  zw ierzę lubiące czystość ani spojrzał na 
k iełbasę, lecz zw inął się w k łębek  i zaczął z li­
zyw ać ze siebie m usztardę.

— No widzicie panow ie, że to  je s t  p raw d z i­
w y  m usztardow y k o t ! — zaw ołał leśniczy.

Z tego  postanow ił sko rzystać  p an  m ecenas 
i popisać się w  m ieście dow cipem  jak o  swoim.

G d y  w ieczorem  zeszli się goście w  kasynie, 
p an  m ecenas p rzyprow adził ze sobą psa, k tó rego  
pożyczył od jednego  ze znajom ych, bo ja k  w ia­
domo, po M ojżeszu odziedziczyli jeg o  w yznaw oy 
w strę t do psów — i ośw iadczył zgrom adzonym , 
że ten  pies, to  zupełnie n ow y  w ynalazek , niozem  
balon Z eppelina, bo to  je s t  praw dziw y „pies 
m u sztard o w y 14.

Zaczęto się dopytyw ać, oo to  znaczy, a pan 
m ecenas ośw iadczył, że to  je s t  pies tego rodzaju, 
że nie chce jeść  k iełbasy  ty lko  m usztardę !

N aturaln ie  nie chciano w ierzyć, a p an  m ece­
nas, aby  zrobić i na  tem in teres, ośw iadczył, że 
z każdym , k to  nie w ierzy, gotów  je s t  zrobić za­
kład. Z nalazło się sporo ochotnych.

P an  m ecenas kazał przynieść p o tężny  kaw ał 
k iełbasy (koszernej, by  się nie strefnić) i słoik 
m usztardy . C iekawi otoczyli go kołem, a on 
szybkim  ruchem  ręk i posm arow ał p su  pod ogo­
nem  m usztardą  a rów nocześnie podsunął m u 
k iełbasę pod nos. S k u tek  b y ł zadziw iający, pies 
chw ycił za kiełbasę i ta  znikła w jednej chwili 
w  jeg o  py sk u  — a potem  całkiem  spokojnie 
siadł na  ty ln y ch  nogach, podw inął je  k u  górze, 
a posuw ając przednierai, „w ysankow ał44 się ja k  
to  m ów ią m yśliw i po podłodze i w  te n  sposób 
oczyścił się z m usztardy .

O gólny śmiech, m ecenas p rzeg ra ł zakład i od­
tąd  zyskał sobie przyzw isko : „ m u s z t a r d o w y
ad w o k a t w.

+  Między przyjaciółkami.
— Pow iedz pan i kochana, to  ju ż  będzie dzie­

sięć lat, jak eśm y  się n ie w idziały... P an i ty m ­
czasem w yszła za mąż... J a k a  pan i szczęśliwa.

— E j, gdzie tam , m oja pani, mój n ieboszczyk 
m ąż b y ł słabego zdrow ia i um arł biedaczek n a  
dw a miesiąoe p rzed  ślubem... ak u ra t dw a m ie­
siące... i zostaw ił mi biednej wdowie siedm ioro 
s ieró t n a  głowie... T ak a  to  m oja nieszczęśliw a 
d o la !...



REMINISCENCYE MIŁOŚCI.
0  ! pójdź luba w me objęcia,
Pójdź, dopóki czas mam jeszoze —
Nieoh w uściskach tw ych utonę,
Nieoh cię tulę, nieoh cię pieszczę!...

T ak  przem aw iał słodko do niej,
Niby ojciec do dziecięcia —
1 otw arła mu ram iona
I  m iał chwilę wniebowzięcia !...

Ale czasy się zmieniły,
Choć przysięgał jaknajczulej —
Dziś u  innej je s t w objęciu,
Ona — jego  bębna tuli!...

W

-|- Jak  Srul zdobył sztandar 
pod Kdnigratzem.

W  r. 1866 — gdy  w ybuchła w ojna A ustry i 
z Prusam i, do generała Bleiohrodera, b ra ta  sław ­
nego berlińskiego bankiera, zgłosił się biedny 
żydek z Poznańskiego, pow ołany do wojska, p r o ­
sząc o wsparcie dla rodziny, k tóra pozbawiona 
jego  zarobku będzie m usiała głód cierpieć. G e­
nerał nie chcąc aby  w ten  sposób i inn i żydko- 
wie mogli się mu naprzykrzać, odpraw ił peten ta  
z ni ozem, ale obiecał mu, że, jeżeli odznaczy się 
we wojnie, dostanie po ukończeniu trz y  tysiące 
marek.

P e ten t zgodził się na  to, i rzeczywiście po 
ukończeniu w ojny zgłasza się do generała, oświad­
czając, że zdobył sztandar austryaoki. G enerał 
zaciągnął inform acyi w m inisterstw ie w ojny i do­
wiedział się, że żydek rzeczywiście się odzna­
czył i naw et podany został do orderu.

„ S ł o w o  s i  ę r z  e k ł o  k o b y ł a  u p ł o t a u 
pow iada stare przysłowie, więc i generał, chcąc 
nie chcąc, m usiał dotrzym ać przyrzeozenia.

G dy ju ż  żydkow i w ypłacił przyobiecaną n a ­
grodę, zaciekawiony, woła go jeszoze raz, p ro ­
sząc, aby mu opowiedział, jak  to dokonał tego 
walecznego czynu.

Obdarow any p o sk ro ta ł się za ucho i powiada :
— H err G eneralleben — jak  ja  zobaczył, że 

chorąży w austryackim  pułku je s t żydek  z G a­
licy i, tak  m y zrobili rvergleichu. U n mi oddał 
sztandar, a ja  jem u obiecałem połowę z tego 
co dostanę. J a k  pan generał nie w ierzy, to ja  
jego  mogę zawołać, u n  tu  czeka na schodach!...

* Facecye autentyczne.
W  pewnej wiosce podtatrzańskiej odkryto 

k ilka cennych zabytków  architektonicznych z wie­
ków średnich, ja k  kościół, dzwonnica, ołtarz cały 
z jednego kaw ałka drzew a rzeźbiony i t. d. G dy 
się wieść o tern rozeszła, w ybrał się do owej 
wioski dyrek to r pew nego muzeum krakowskiego, 
celem poczynienie studyów  na miejscu. P rzy ­
byw szy  do wsi, udaje się dyrek to r do m ieszka­
nia wójta.

—  Dzień dobry  panie w ó jc ie! — mówi przy- 
były. — Jestem  dyrektorem  muzeum z K ra­
kowa...

— Z Panem  B ogiem ! Z panem  B og iem ! — 
odpowiada w ójt niechętnie. — Po coście się fa ty g o ­
wali?!... Dopiro przed misionoem były u  nos ta ­
kie kum edye z małpam i, potem  przyjechoł cyrk  
z pchłami... tero to  juz  nijakiego widowiska nie 
potrzebujem y... ludziska n i m ajom  p in ien d zy !... 
N a drugi rok to może prendzyj... Z panem  B o­
giem , z panem  B o g iem !...

Na spacerze.
Ależ mój panie — powiada młoda mężateozka 

do ścigającego ją  faceta — od k iedy  pan  mnie 
właściwie tak  ciągle ściga?

— Odkąd miałem przyjem ność poznać męża 
pani. (x)

Z PAMIĘTNIKA MŁODEJ MĘŻATKI.
I.

J a k  pobudza przyszłe szczęście 
Myśli, ducha, w yobraźnię!...

W  przeddzień ślubu z moim Jankiem  
W zięłam  wieczór ciepłą łaźnię!...

Lapsus linguae! — ślub jest z Jankiem  
Łaźnię —  mówię — wzięłam sama.
To należy do tradyoyi,
J a k  mnie pouczyła —  mama.

Bardzo p iękną mam w ypraw ę,
Ja k  przystało  dla małżonki,
A bielizna! fiu! dopraw dy! ,
Co za hafty  i koronki!...

Te koszulki! ach! podobnych 
Nie widziałam n igdy  w świecie!
Całkiem wolne — m am a mówi 
Źle, gdy  w śnie coś ściska, gniecie...

J a k a  m am a ta  naiw na
Niozem dziecko!... K ażdy przyzna!
Coś ściskało," coś jm nie gniotło 
W śnie —  lecz woale nie bielizna!

II.
Pantofelk i mam na rano,
A ksam itne — dla m ych nóżek,
Nocką szafkę... z garniturem ,
W ielkie łóżko — ja k  na  urząd!

Maż mój m a też takie same 
Z takąż kołdrą i poduszką 
A ja  widzę, 'że w gatunku 
Znacznie lepsze — jego łóżko!

Ach! nabesztam  ja  m eblarza 
Niech go ty lko gdzie dostanę!...
Łóżko męża całkiem dobre,
Moje całkiem rozklepane!

I  z pościelą je s t to samo 
(Spostrzegaw czy dar m a żona) —
Jego  jeszcze całkiem nor .i,
Moja —  zm ięta i stłamszona!

Ach ten  R ajal z tą  pościelą!
(Z przyjem nością oddam mu ją!) —
Pióra się z poduszek sypią 
A sprężyny w ty ł mnie kłują!

To też kości w prost nie czuję 
G dy po nocy przyjdzie ranek,
Ach! to łóżko, te  sprężyny,
Ach! ten  Jan ek , ach! ten  Janek!...

III.

Nasz „sypialny* je s t dość m ały,
M ały ja k  n a  dwoje osób,
A ju ż  w lecie, g d y  gorąco,
To oddychać ani sposób!

Mnie to jakoś nio nie szkodzi 
(Mnie przestrzeni dużo nie trza,
Lecz mąż — śpim y w tej ciasnocie) 
Bardzo czuje brak powietrza!

Jakoś pobladł i zm izerniał 
(W Bogu ty lko m am nadzieję!)
Skarży  się na  zaw rót głowy 
A n a  nogach —  aż się chwieje!

Bojąc się, że łatw o mógłby 
Do sm utnego dojść wyniku,
Postanow ił spać gdzieindziej 
Mianowicie — w saloniku.

9 E

On wiedział.
Pinkas Solow urst przyszedł do restauracy i 

i kazał sobie podać ostrygi. Podano mu ostryg i 
a P inkas zabiera się do jedzenia. Bierze jedną 
do ust, ale nie może je j przełknąć, w yciąga ją  
z u st i odstawia. B ierze drugą, ale nie może 
znów przełknąć i znów odstawia. To samo po­
w tarza się p rzy  całym tuzinie ostryg. Do tego 
samego stołu przystępuje inny  pan, zajm uje swoje 
miejsce i każe sobie podać ostrygi. P inkas spo­
gląda na  obcego pana i dziwi się, że ten  ma 
tak i apetyt. G dy obcy pan  był gotów  z o stry ­
gami, P inkas zw raca się do n ie g o :

—  Przepraszam , ale ja  nie mogi zrozumić 
czemu pan zjadł swoje ostrygi a ja  nie mogłem, 
może pan dostał inne. Anu, nieoh pan będzie 
łaskaw  skosztować moje ostrygi.

— Ależ ja  ju ż  nie mam apety tu .
— Ale pan może skosztować, bo ja  ju ż  jestem  

ciekaw, czy te pan także będzie m ógł zjeść.
— Nie mam apety tu .
— A ja  bym  si założył, że p an  b y  ich nie 

mógł zjeść, bo oni są niedobre, n ie takie, jak  
pańskie, zresztą nieoh pan przecież spróbuje.

— Obcy pan przysuw a sobie talerz ostryg  
pana P inkasa i konsum uje cały tuzin.

— To ja  się muszę dziwić — mówi P inkas, 
widząc, że jego  tow arzysz je s t  już  gotów  z ostry ­
gam i — ja  próbowałem  każdą osobno połknąć, 
i m usiałem  wyciągać z gęby i odstawić w szyst­
kie na talerz, a pan  je  zjadł.

Na takie dictum obcy pan  „zw raca" odrazu 
w szystkie ostrygi już  połknięte i blednie ja k  trup.

—  A ja  przecie wiedziałem  — mówi P in ­
kas — że oni się u pana także nie zatrzym ają.

(x)

Stylem kupieckim.
(W y ją tek  z listu).

...„W szanownem piśmie wspom ina pani o pun­
kcie niejasnym , k tó ry  zastrzegam  sobie p rzy  spo­
sobności poruszyć ustn ie  i załatw ić ku zupełne­
mu zadowoleniu łaskaw ej P an iu... (x)

Przy powtórnem spotkaniu.

Kapitan z Kopenik i jeg o  grenadyer.

Pierwszorzędna Pracownia Sukien Męskich 
Leona Brodowskiego r  Babryei Grabowski .
w Krakowie, ulica Szpitalna L. 36. Telefon Nr. 561
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—  Mój panie, m nie się zdaje, że p an  się po­
myliłeś! J a  kolaoyę m ogę zjeść, ale nio więcej!...

— Moje dziecko, nie zaw racaj kon tram ark i! 
J a  przecie bynajm niej n ie w ym agam , abyś jad ła  
jeszcze więcej...

-a*
\

—  P rzynoszę p an i w dniu im ienin  życzenia 
i kw iaty...

—  D ziękuję, ale zostaw  pan  pierw sze w p rz ed ­
pokoju, a z drugiem i p rzy jd ź  p an  dopiero w tedy , 
g d y  skam ienieją, bo ja  zbieram  ty lk o  m inerały...

— W iesz Stefa, widzę, że będę m usiała k tó ­
rem uś z naszych  przy jació ł zw ierzyć „ s ł o d k ą  
t a j e m n i e ę u. Sądzę, że najodpow iedniejszy, bo 
n a jbogatszy , będzie baron!

— Z w aryow ałaś? A ni gadan ia  o tern, gdyż 
ja  tosam o ju ż  w czoraj zw ierzyłam  baronow i, mu­
sisz więo ty  sobie n a  ten  cel w ybrać  ju ż  kogoś 
in n e g o !...

— J e d y n a  rzecz, ozem m ogłabym  się panu  
w yw dzięczyć je s t  całus... no pow iedzm y dw a ca­
łusy! A więo w ybieraj pan, co pan wolisz: ca­
łusa, czy  dw a całusy?

— To, co po całusach następuje!...



—  A więc powiedz pani — nigdy  m oją nie 
będziesz?

— Przepraszam , mówiłam tylko, że pańską 
żoną n igdy  nie będę...

— Słuchaj Adaś! Dzisiaj o północ}’ będzie 
pięć lat, jakeśm y się pobrali!...

— To bardzo ładnie, moja duszko, tylko niech 
ci broń Boże, nie przyjdzie na myśl, budzić mnie 
z tego powodu!...

— Nie radziłbym  ci wychodzić za m ąż! W i­
dzisz .. m ałżeństwo je s t g rą  ogromnie hazardową ..

— To nic! Pam iętaj, że p rzy  najhazardo- 
wniejszej grze naw et, wolno nie biorącym u- 
działu k i b i c o w a ć ! . . .

— Niech się pan i nie obawia, panno Zosiu 
Proszę mieć do m nie zaufanie! Przecież ja  mógł­
bym  być pani ojcem!...

— No, tak... n iby  być, to byś pan mógł — 
ale czy pan będziesz chciał być tylko ojcem, 
w to w ątpię?...



- f  Przy telefonie.
T rag ed y a  au te n ty c z n a , nap isan a  przez k a n d y d a ta  n a  

sam obójcę (w 1 odsłonie).

O s o b y :  Abonent telefonu. — Głos z tuby.
.Rzecz dzieje się w  sto licy  W ielk iego  K sięs tw a  K rak o w ­

skiego w  początkach  X X . w ieku.

Abonent (dzwoni): H a llo !
Głos z  tuby : H a llo !
A :  P roszę m nie połączyć ze sklepem  H aw ełki.
Głos: Dobrze!...
P o  chwili bierze słuchaw ki do rąk.
—  H a llo ! Czy sklep H aw ełk i ?
G łos: Nie, tu  zakład  pogrzebow y S zafrań ­

skiego.
— A to  przepraszam ... (Dzwoni).
G łos : H allo!
— Prosiłem  o połączenie z H aw ełką. W ido­

cznie pom yłka...
Głos: Zaraz, za raz !
Po ohwili bierze słuchaw kę znow u do rąk .
— H allo! Czy H aw ełka?
Głos: N ie .panie, to  zak ład  czyszczenia m iasta.
— P rzepraszam , pom yłka!.... (Dzwoni długo).
Głos: H allo ! A tam  oo zn o w u ? ..
— Prosiłem  o połączenie z H aw ełką, znów 

k to  in n y  się odzywa...
Głos: A  cóż m nie to  obchodzi; m yśli pan, 

że ja  n ie mam nic lepszego do robo ty ... p rz e ­
praszam , ale m uzyka idzie koło okna... (po chwili): 
W ięo co pan  chce?

—  Proszę po łączyć m nie ze sklepem  H a w e łk i!
Głos: Z araz, zaraz! J u ż  p an a  łączę z fab ry k ą

dachów ek w Płaszow ie...
— A leż ja... H allo ! k to  p rz y  telefonie?
G łos: Z ak ład  n ieuleczalnych kalek, a tam

k to  ?
—  Przepraszam , w idocznie d ru ty  poplątane...
Głos: A to  niech p an  da znać do centralnej

staoyi, a b y  p rzysła li m ech a n ik a !
— D o b ro d z ie ju ! łaskaw oo! J a  będę w ołał o 

m echanika, a oni mi tym czasem  gotow i p rzysłać 
pogotow ie ra tu n k o w e z budą!... Z  nim i ani się 
d o g a d a ć !

G ło s : W  spraw ie tego  w ekslu  to  p anu  nio 
n ie poradzę, wczoraj zapadł, dziś pro test...

—  Jak ieg o  w ekslu?
Głos: J a k to  jak iego , p rzecież tego , o k tó ry  

się p an  py ta ...
— Ja? ...
Głos: P rzecież rozm aw iam  ju ż  z panem  od 

kw adransa... T u  B ank h ipoteczny, a tam  pan  
m ecenas O...

— A leż nie panie, j a  rozm aw iałem  z m ie j­
skim  zakładem  kalek...

Głos: A  to  w idocznie rozłączyli. P rzepraszam , 
proszę trz y  ra z y  o d d zw o n ić!

Dzw oni trz y  razy  (z uniesieniem), po tem  długo, 
ale z w ściek łośc ią :

Głos: H allo?  Co to  za dzw onienie?...
—  Proszę p an i ju ż  od pół godziny  o p o łą ­

czenie m nie z H aw ełką, a oiągle odzyw a się 
k to  inny .

Głos: J a  łączę dokładnie — pew nie d ru ty  
sp lątane, niech p an  żąda m ech a n ik a ..

— M nie się zdaje, że m echanik  zdałby  się 
pani...

Głos: Im p erty n en t!... P an ie! pan  w idać za­
pom niał, oo spotkało  w  W iedniu  tego  pana, k tó ry  
się ośm ielił obrazić telefon?...

— No cóż, dalibóg nie wiem!...
Głos: Posiedzi on z m iesiąc w  krym inale...
—  To zdałoby  się i m nie, p rzynajm nie j w te­

d y  nie iry tow ałbym  się telefonem ...
Głos: A le co mi tam  p an  głow ą kręci...
— T rr !  T rr !  T rr!  Po  ohwili cisza dłuższa.
A bonen ta  zaczyna brać szew ska pasya , k tó ­

rej daje u p u st, kręcąc korbą telefonu, ja k  siły 
starczą.

H allo !!!
Głos: H allo! D a mi p an  ju ż  raz  spokój, przez 

p an a  n ie m ogę skończyć roboty... Panno  Zosiu, 
n iech p an i złapie to  oczko, oo m i uciekło... D zię­
kuję... No więo czego...

— Proszę m nie połączyć z H aw ełką. 330!
Głos: 330. Z a ra z !
P o  ch w ili: H a llo !
Głos: H allo! T u  hala licy tacyjna...

—  Przepraszam , znów  pom yłka, prosiłem  o
330.

Głos: T ak , a tu  332. A dieu!
D zw oni znowu, ale tak , że b iedny telefon  aż 

się spocił... Odpowiedź ta k a  sama...
— H allo! To ju ż  przechodzi ludzkie w y o b ra­

żenie, to  są kpiny ... proszę m nie po łączyć z b iu­
rem  D y rek to ra  poczty...

Głos: Ale i owszem !
Po ohw ili: H allo ! Ozy m am  przy jem ność z p a ­

nem  D y rek to rem  B ilińskim  ,. P an ie  dobrodzieju, 
tak ie  n ieporządki...

Głos: N ie panie, tu  D r. Żuław ski. D ano znać 
z cen tra lnej stacyi, że jak iś  w a ry a t nie daje im 
spokoju... Co pan u  b raku je?  pokaż p an  język...

— B rak u je ! B ra k u je ., (wali pięścią i telefon 
spada na ziemię...) na  jed n y m  końcu  d ru ta , k tó ry  
kiw a się w pow ietrzu , nieszczęśliw y abonen t się 
w iesza i g in ie  śm iercią samobójczą.

U króla Edwarda w Maryenbadzie.
K orzystając z by tności w P radze, gdzie się 

znalazłem , a b y  się napić praw dziw ego p ilznera  
na  w ystaw ie, postanow iłem  skoczyć i do Ma- 
ryenbadu , a b y  za p rzyk ładem  w spółpracow ników  
in n y ch  pism interw iew ow aó kró la  E dw ard a  dla 
„ Bociana11. J a k  zapew ne czy te ln ikom  wiadomo, 
kró l E dw ard  je s t  rocznym  p renum erato rem  „Bo­
ciana*, a n aw et od ozasu do ozasu n ad sy ła  nam  
swoje prace, za k tó re  regu la rn ie  płacim y po 30 
ha lerzy  od w iersza.

P rzy b raw szy  się więo w  pożyczony jeszcze 
w  K rakow ie n a  Szpitalnej frak , lak iery  i szapo- 
k lak , posunąłem  około jed en aste j rano  do willi 
k rólew skiej, gdyż, ja k  mi w tajem niczen i opow ia­
dali, w łaśnie w ted y  k ró l je s t  ju ż  po przechadzce, 
a że zaczynają  się także sku tk i działan ia w ody 
m aryenbadzk iej, je s t też  w w yśm ien itym  hum o­
rze. Szam belan, lord B u tte rsch n itt, g d y  w y leg i­
tym ow ałem  się, kim  jestem , nie robił mi żadnych 
trudności, leoz w prow adził m nie do ap a rtam en ­
tów  królew skich, prosząc, bym  zaozekał, król 
bow iem  w yszedł na  chw ilkę.

Rzeczyw iście po k ilk u  chw ilach usłyszałem  
za ścianą szum, ja k b y  spadającej wody, potem  
s tu k  zam ykanych  drzw i i p rzedem ną stanął 
w e w łasnej osobie sam kró l A nglii i cesarz Indy i. 
N ie m iał w praw dzie korony n a  głowie, ale zw y­
k łą  czapeczkę, z każdego jed n ak  cala poznać 
było  praw dziw ego gen telm ana. W ręk u  m iał 
klucz, zapew ne od... skarbca.

—  Czem m ogę służyć? — sp y ta ł doskonałą 
polszczyzną, gdyż ja k  się dow iedziałem  potem , 
na  złość swem u siostrzeńcow i W ilhelm ow i uczy 
się n a  g w a łt po polsku i z otoczeniem  ty lko  
w ty m  ję z y k u  się porozum iew a.

—  N ajjaśn iejszy  panie, je s tem  w spółpraco­
w nikiem  „Bociana*...

— B ardzo mi przy jem nie , proszę siadać... pa- 
syam i lubię w asze pism o, zaw sze czytam  do p o ­
duszki, m am  też  dla was k ilka doskonałych d o ­
wcipów , k tó re  sam  w  ty m  ty g o d n iu  poślę...

— O P an ie!... —  rzekłem , pochylając się z na­
bożeństw em ... — K orzysta jąc  z łaskaw ości N a j­
jaśn iejszego  P ana, chciałem  prosić o k ilka w ska­
zów ek w spraw ach  politycznych . Zacznę od kwe- 
s ty i m acedońskiej, gdyż tu  W asza kró lew ska 
Mość je s t  najbardziej m iarodajną osobą...

— No, no, n ie ta k  bardzo... ale chętn ie  będę 
służył w yjaśnieniam i... p rzepraszam  jed n ak  na 
chwileczkę...

To pow iedziaw szy, zab rał ze sto łu  gazetę  
i zn iknął za drzw iam i.

I  znow u usłyszałem  ten  sam  ta jem niczy  szum 
spadającej wody... a  gdy  k ró l zjaw ił się w po ­
koju, w yjąłem  ołówek, aby  m ódz zantow ać p u n ­
k ty  w y tyczne  królew skioh ośw iadczeń.

— Otóż widzisz mój kochany  — bo d a ru ­
jesz, że Ci ta k  pow iem  — rozpoczął król, roz- 
siadłszy się w ygodnie we fo telu  — k w esty a  m ace­
dońska ju ż  m nie mało in teresu je  i widzisz p rz e ­
cie, że je s tem  za  sta ry ...

— A leż N ajjaśn ie jszy  Panie... —  przerw ałem .
—  Nie p rzeryw aj... p o lity k ą  mało się wogóle 

zajm uję, a ju ż  tu ta j zupełnie nie, gd y ż  chciał­
bym  m ieć wakaoye...

— Jed n ak że  te s tosy  gazet... w idoczna, że 
tak  przecie n ie je s t  — zauw ażyłem  — bo widzę 
n aw et nasze krakow skie pism a codzienne...

— A tak , tak , b ibu ły  tu  dość, ale używ am  
tego  nie ty le  do czy tan ia , ile do wiadomego uży tk u . 
Po w odzie m aryenbadzkiej koniecznie po trzeba 
pap ieru , a im w iększy, tem  lepszy... Może mi 
łaskaw ie powiesz, oo tam  słyohaó u  w as w K ra ­
kow ie ? M iałem tam  być tego  roku  na  w yści­
gach, po tem  R osner zapraszał m nie n a  podróż 
autom obilow ą po G alicyi, ale jak o ś ta k  mi ze­
szło, że ani rusz było  znaleźć choć chw ilkę ozasu. 
Jak ż e  tam  „K ęńskie kasyno ?u B yłem  tam  raz 
incognito , g rałem  n aw et w  m aozka i ograłem  
jak ieg o ś k ib ica ooś na  500 koron , ale on m i do­
tąd  nie oddał, bo zapom niał się sp y tać  o adres... 
N iech m u zatem  P an  B óg sekunduje... A  p ilzner 
u  H aw ełki... tak i dobry , ja k  dawniej...?

—  O, najjaśn ie jszy  panie , doskonały...
— Cieszy m nie to  m ocno! P rzepraszam , ja  

znow u wrócę... —  i to  pow iedziaw szy w yszedł 
śpiesznie do sieni...

G d y  po ohwili pow rócił, chciałem  dalej p ro ­
w adzić po lity czn ą  dyskusyę, a g łów nie zasięgnąć 
opini w spraw ie m acedońskiej —  je d n a k  król, 
ja k b y  zgadu jąc moje m yśli, rz ek ł:

— A  może pozw olisz k ieliszek anyżów ki... 
doskonała od K ulozyńskiego z K rakow a, innej 
daw niej n ie pijałem , te raz  m i n ie wolno...

— Z b y tek  łaski, najjaśn ie jszy  panie — od­
parłem  z pokorą, chciwie łyp iąc oczym a w stronę 
k redensu , gdzie sta ły  różne flaszczyny, w idać 
sam e stare  w ina w ęgierskie, gd y ż  spostrzegłem  
na  nioh p o rtre t H unyadego  i R akoczego... — ale 
i m nie n ie wolno wódeczki...

— C zy także m aryenbadzka k u rao y a  ?
—  O nie, zażyw am  olejek san ta łow y z pole­

cenia d ra  Boozara...
— Chorowało się i na  to, chorowało, ale to 

daw niej, dziś ju ż  nie... jeszcze m nie czasem  s trz y ­
ka  w lewem  kolanie... ale to  nio...

— A ja k  W asza królew ska Mość z cesarzem  
W ilhelm em ...

—  P rzep raszam  oię bardzo, zaraz w rócę ...—  
i w yszedł jeszcze śpieszniej, n iż przedtem ...

N a k u ry ta rzu  usłyszałem  głos dzw onka elek­
trycznego , potem  liczne kroki, bieganie... przez 
pokój p rzeb ieg ł kam erdyner, a po ohwili w yszedł 
ze syp ialn i z bielizną i p a rą  inexprim abli.

Po  k ilk u  m inu tach  wszedł a d y u n tan t służbow y 
k ró la  i w  jeg o  im ieniu p rzeprosił m nie, że chw i­
low a n iedyspozyoya nie pozw ala m u dokończyć 
tak  miłej audyenoyi. W  dowód łaski obdarzył m nie 
k ró l orderem  M okrego koguta... w olałbym  P o d ­
w iązki, ale one są ty lk o  dla panujących .

G dym  opuścił ap a rtam en t i przechodziłem  
przez sień, zauw ażyłem , że szam belanow ie i słu­
żba stali koło drzwi, n a  k tó ry ch  by ł n a p is : 
„ Watercloset*, widooznie jak iś  dosto jn ik  ang iel­
ski, i w  jeg o  pokoju  zrobiło się królow i n iedo­
brze...

A le w każdym  razie audyenoya się udała.

N IE  O TO C H O D ZI.
M ąż żonie robi srogie w y rzu ty  
Głosem  u razy  pełnym  i żalu,
Że kok ietu je  niem iłosiernie 
M łodego Ik sa  na  każdym  balu!

—  C zyż on je s t  może gorszym  od niego, 
L u b  czy odkry ła w nim  jak ie  b rak i?
Że w iększe fory  m a w swem serduszku 
O t! p ierw szy  lepszy  gołow ąs tak i?

A  p iękna p an i ty lk o  z uporem  
M iast odpowiedzi głów ką po trząsa:
O! n ie — je j woale się n ie rozchodzi,
Czy k to  je s t  z w ąsem , ozy też  bez w ąsa!

Całkiem  w g rę  inne w chodzą czynnik i 
D latego  stro i fochy i dąsy  —
G łupi m ąż s ta ry , jeże li sądzi,
Że się kobietę bierze — n a  w ą s y !

Skład papieru i Handel galanteryjny Stan. Karliński "’ra“ l “ “La
poleca: Księgi handlowe, prasy  kop.; W ielki wybór krajowego i zagranicznego papieru listow ego; K arty  do g ry ;  K arty  wiaytowe n a  zamówienie; K arty 

korespondencyjne z widokami, ćiągłe nowości! — Zastępstwo T u tek  cy g a re to w y c h  S. W . W iemojowskiegO.



List chórzystki.
K ochana C h a n iu ! Liouf.

Chociam  dup iru  od k ilknch dni w y Lwowi, 
to  ja s i ju szstenkn iłam  zatobo i za waszo k ra ­
kow ską dziórą, gdziesi p szy jem ni baw iłam  pszez 
ca ły  w akanoyje w pszy jem nym  to farzystw ie  cho- 
oiam bardzo żałow ała, że n i bełam  w y  Lw ow i 
n a  ty c h  a tle tach  w  oerkn. Na szozenści tom ci 
jeszcze spodkała Ceganiewioza, ftu rem  si tu  za­
czyniał pszes k ilk a  D ni z in teresem  i m iałam  
sposobność w idzić si znim  u  N aftu łego  w ry s ta - 
ra cy i p szy  kulacji, gdzie m nie odrazu spoznał 
i p rzypom nia ł sobi oo m esi znam y  oddaw na 
jeszcze ja k  tu  w K uloseum  pokazyw ał si tu te j­
szym  kubitom  i m enżatkom  aż si oblizowali. 
M uw im  ci, że chłop si ro s ty ł ja k  m am ka a tak i 
ci m a b ary , że m ożnaby na  nich  cały W esoły 
w du tk i w ystaw ić  z B aletym . Asz mi przeszli 
d reszczy  jak im oisi na  niego paozyła i sy  zara 
pom eślałam , że b y łby  fa jn y  św iat, ja k b y  fszysk i 
faceci m nieli tak ie  m uszkuły  spszodu i styłu, 
ja k  te n  C eganiew icz a n ie beli tak i C hyrlaki, 
ż y  n im a ich zaco złapać. D latego ja k  si n a  m ni 
Zbeszko pupaozył tom  si za la ła cała z g ó ry  na 
duł rum ieńcym  fs ty d u  panieńskiego  i n ie chcia­
łam  ju ż  nio ty lk o  spać. I  on mi potprow adził 
do dom u aż do m ego pokoju , ale że on bardzo 
g ru b y  to  m i si zrobiło odrazu gorąco ja k  koło 
kaflow ego P ieca. A  po tem  prosiłam  go, aby  sia­
dał i trooha odpoczął, bosi bardzo n a  schodach 
zasapał, a on m i n a  to  gada, że on n i u fa K u- 
bioi i boi si zostać u  m ni d łuży  i pożegnał si 
i poszed. Na pam iontk i zostaw ił m i swoji au- 
siohtki w try k o tach , k tó ry  sobi pow isiłam  nad 
łuszkim  koło d rug i jeg o  w idokufki, co m i j ą  dał 
tam tego  roku . On poszed a j a  si położyła spać 
i śniło m i si, że on został. Mówi ci, oo to  był 
za p szy jem n y  sen, że mało si n ie rozp łynęłam  
ja k  m arg a ry n a  na  słońcu. Ino  co n i m ogłam  od- 
deohać w e śni ta k  mi coś p szygn ia ta ło , aż du- 
piro jak em  si pszebudziła w nocy zobaczyłam , 
że j a  leży  pod w ielgą cy ratow ą zofą i bełam  
spocona, ja k  żodkiefka f soli. M usiałam  weliść 
spod zofy  i oba w idoczki z Ceganiew iczem  obru- 
oić z tw ażą  do ściany  i fted y  aż m ogłam  spać 
spokojni do sam ego zrana.

W y  Lw ow i jak o ś jeszcze je s t  pusto , bo jeszcze 
faceci kom pią si w Iw oniczu z ruźnyoh pszy- 
jem ności a muj pszyjem niaszek D ołek nap isał 
oimi list n a  sz ty ry  s tro n y  i pszysienga mi miłość 
poras drugi, bo j a  znim  beła zerw ała a teraz 
tosi znu f naw ionży, bo on m a g ron ie  a inne 
facety  to  gołe ja k  św ię tn y  tu reck i w oharemi.

M y te raz  p rzy g o tu jem y  now y u p y re tk i z hu- 
ry m  i ba le tym  ale L elk a  nim a to  sm utno je s t 
za kulisjam i i w gard y ro b ach  ta k  że może jeszcze 
j a  ty sz  p n jd y  dopoznania n a  p ry m ad o n n y  do 
o p y re tk i Lelew icza, k tu ry n  mi zapraszał ustam i 
i listam i i pszyżekał. że mi będzi dobrze, jak  
ra ju  bahom eta. A li m nie i tu  nieźle je s t  i spo- 
dziw am  si, że zrobi szczęści, bo si we m ni koohnął 
jak iś  baron, k tó ry n  mi p rzysła ł pom atk i i bukiet, 
w k tu ry m  ale n ie było ani p ierścionka ani nio 
tak iego . N a d ru g i raz nap iszy  ci o n im  więcy.

Całuję ci tfo ja  frania.

Do p rz e s ia d a n ia .
N a dw orcu lw ow skim  w siada do wozu tram ­

w aju  elek trycznego  Jo se l D ufteles.
— D okąd? — p y ta  go konduktor.
— D o kaw iarn i w iedeńskiej — m ówi Dufteles.
Ale jeszcze zanim  m u k o n d u k to r podał bilet,

D ufteles p rzeczy ta ł napis w tram w aju , że plucie 
je s t  zakazane więo pow iada do k o n d u k to ra :

— A le proszę mi dać b u le t do p rzesiadan ia 
koło poczty.

—  Przecież ten  wóz — m ówi k o nduk to r — 
idzie prosto  do kaw iarn i i nie trzeb a  się p rze ­
siadać.

— To p an a  nio n ie obchodzi — m ówi D u­
fteles — ja  chce b u le t do przesiadania, bo ja  
ohoem koło poczty  w ypluć... (#)

K T O  P R Ę D Z E J ?
N iew idzieli się ju ż  długo,
Aż p rzypadk iem  wreszcie 
N a przechadzce raz wieczorem  
S potkali się w m ieście !

On kaw aler ugrzeozniony 
R ad  z tego  spotkania,
W n e t zaprosił swą znajom ą 
Do swego m ieszk an ia !

W  k ilka godzin w ychodziło 
Od niego dziew ozątko —
Prosi, bjr ją  obdarow ał 
Choć m ałą pam iątkę !

Hm! p am ią tk a  —  rzek ł m łodzieniec 
Będziesz m ieć dziew czyno,
T ylko  czekaj, aż od dzisiaj 
T rz y  k w a rta ły  m iną!

Ona na  to :  „T rzy  k w a r ta ły / '
To przyszłość daleka,
Co odem nie pan  dostanie,
P rędzej się doczeka!...

S z tu k a  to  je s t  coś tak iego , oo nie każdy po- 
trafii, bo jak b y  to każdy  potrafił, to b y  to  nie 
b y ła  sztuka.

* * *
D ob ry  m ąż m usi być w ierny  ja k  pies, czujny 

ja k  m oty l, zakochany  ja k  kró lik , go rący  ja k  byk, \ 
rozm arzony ja k  kocur, a g łu p i ja k  osioł, a więo 
uniw ersalne byd lę!

* * *
Człowiek, oh tóry  lubi obcy dzieci, żen i się 

z a r ty s tk ą .
* * *

N ajw ięcej na  zim no w y trzy m ały  stw orzeni 
je s t  pchła. Bo ona n aw e t w  zim ie skaka sobi 
w  koszuli.

* * *
P o rząd n y  człowiek z dobry"''fam ylii n ie p y ta  

si swego p rzyszłego  teścia o posagu. P o rząd n y  
ozłowiek p y ta  si w  b iu rzy  inform acyjnym . *

* * *
M am przyjaciela , oh tó ry  je s t  tak i p ijak , że 

on si ju ż  urodził z czerw onym  nosem.
* * *

Co to je s t  szczy t an ty sy m y ty zm u ?  Szczyt 
an ty sy m y ty zm u  je s t nam ów ić kogoś, ab y  sobi 
k u p ił abonam entow y k a r ty  na  dw anaście żym ny  
kąpieli. J a k  m ożna kogoś zm uszać, a b y  on si 
m usiał tyle ra zy  kąpać n a  jeden  sezon?

-J- Z e  w si.
Dziedzic w ybra ł się b ryczką  w pole, aby  

oglądnąć, jak ie  szkody zrob iły  o sta tn ie  deszcze. 
P oniew aż po ciągłej słocie nam nożyło się dosyć 
kom arów , obie klacze zap rzągn ię te  do bryczki 
zaczęły w ierzgać i n ie chciały  ruszyć z miejsca. 
P an , śm iejąc się rzecze do furm ana :

—  W ojtek  zleź-no z wózka i po łaskotaj ko­
byłę, to  się uspokoi!

N a to  W ojtek, choć na  rozkaz pana  zlazł 
z wózka, s ta je  w pokornej postaw ie, zdejm uje 
kapelusz, a skrobiąc się za ucho pow iada do dzie­
dzica :

— D ziękuję jasn em u  P an u  za służbę...
— Co ? — k rzy czy  zdziw iony dziedzic —  czyś 

zw aryow ał? D laczego chcesz odchodzić ze służby?
— A bo proszę łask i pan a  dziedzica, tc  za 

ciężka dla m nie służba. Ja d ę  z ja sn ą  panią, to 
m uszę j a  łaskotać, jad ę  z jaśn ie  pan ienką to  samo, 
a tu  jeszcze jaśn ie  p an  każe mi łasko tać kobyłę... 
To ju ż  n ie w y trz y m a m !

T a  j e j  w y tłu m a e z y ła .
I  baletnica (w zdychając): Oj Hela, Hela!.. Czy 

ty  w iesz, co to  je s t  nieszczęśliw a miłość ?
I I  baletnica\ Owa! N aturaln ie , ja k  się kogoś 

kocha, co je s t  goły...

K to  rano w staje, tem u pew nie p ch ły  n ie dają 
spać.

* * *
Co to  je s t  pch ła na  m anew rach? J a k  ona za- 

lizi w tak i m iejsce, skąd si w łaśnie strzela, to 
ona myśli, że je s t  n a  m anew rach i ucieka.

* * *
Co to  je s t  siła p rzyzw yczajen ia?  S iła p rzy ­

zw yczajen ia je s t  ja k  daw ny p ijak  w stąp ił do 
E leu te ry i i potem  p ijąc szk lanky  w ody, dm ucha 
na  szk lanky , aby  zdm uohać pianę.

* * *
J a k  m oja narzeczona ogląda obrazki z „Bo­

ciana", to zam iast j a  si m am  n a  n i gniew ać, to 
ona si n a  m nie gniew a.

* * *
K obioi n ieraz trudn iej w ybrać  w sklepie m a- 

te ry ę  na  suknię, niż tego, k tó ry  m ate ry ę  za­
płaci.

* * *
Są dw a rodzaje a r ty s te k : jed n e  chcia łyby  

w yjść  za m ąż, a d rug ie także n ie m ają ta len tu .
nDe gustibus non est suspenso riw nu. (x)

A

+  W e so łe  q u i-p ro -q u o .
Z nany  w K rakow ie przedsiębiorca p ogrzebo­

w y  p. Szafrański, spożyw szy n a  obiad sporą por- 
oyę knedli ze śliwkam i, k tó ry ch  je s t  w ielkim  

\  am atorem , m usiał po obiedzie odw iedzić a p a rta ­
m ent, kędy  n aw et królow ie u dają  się sami, nie 
m ogąc się w yręczyć n ik im  ze swego dw oru. G dy 
tam  spokojnie oddaw ał się m edytaoyom , los z rzą ­
dził, że do tej sam ej ubikaoyi zapędził się d rugi 
lokato r, k tó ry  w idząc kluczyk  we drzw iach, p o ­
stanow ił czekać, aż na  niego p rzy jdz ie  kolej. 
Lecz czas m ijał, a n ik t nie w ychodził. Sądząc, 
że zapew ne poprzedn ik  jego  w yszedł, a ty lko  
k lu czy k a  zapom niał w  drzw iach, zniecierp liw iony  
czekaniem  jegom ości, postanow ił się o tem  p rze­
konać, jed n ak że  drzw i b y ły  od w ew nątrz  z a ry ­
glow ane.

Czując zbliżającą się k ry ty cz n ą  chwilę, zaczyna 
się do drzw i dobijać i p y ta :

—  Przepraszam , ozy wolny?...*).
— Nie, S z a f r a ń s k i  —  odzyw a się głos z w nę­

trza .

D la  zrozum ienia  dow cipu dodać w ypada, że w  K ra ­
kow ie oprócz Szafrańsk iego  i W o ln y  m a przedsiębiorstw o 
pogrzebow e.

W * J P  W t k  Ifh Prosimy się przeKonać, ze

-  I J l t K  A  -  P A S T A  D O  O B U W I A
z krakowskiej fabrki cyhemicznej „ISKRA" 

jest najlepsza, bo daje niezrównany połysk i nie psuje skóry. ■ -.........  W S Z Ę D Z I E  D O  N A B Y C I A !

O s tr z e ż e n ie !
Z p o w o d u  liczn y ch  b e z ­
w a rto śc io w y c h  n a ś l a -  
d o w n i c t w  ż ą d a ć  w y ­

r a ź n ie  z n a p is e m :

„ I s k ra "



W iesb a d en .
P an i S ara  P im perl w raoa od lekarza. Mąż ju ż  

ozekał n a  n ią przed domem.
— N u — p y ta  mąż —  oo oi m ówił dochtor.
— U n mi pow iedział — mówi S ara  —  oo j a  

po trzebu ję pojechać do Wiesbaden.
— To ty  jeg o  pew nie niedobrze zrozum ia­

łaś — pow iada m ąż — on tobie pew nie pow ie­
dział, abyś ty  pojeohała „die Fiiss baden.f/

(x)

R ó żn ica .
M ały Boleś coś przeskrobał a ojoieo w sypał 

m u za karę  dw anaście trzoinek w najodpow ied­
niejsze ku  tem u miejsce. Boleś rozbeczał się, a oj­
oieo po przejściu  pierw szej złości, s ta ra  go się 
uspokoić.

— W ierz m i Boluś, że ja  ciebie kocham...
— A ha — mówi Boluś stękając...
— W ierz mi, że ile ra zy  je s te ś  niegrzeczny, 

a ja  cię zbić muszę, boli m ię to  taksam o ja k  
ciebie, a może i więcej.

— T ak  —  m ówi Boluś z żalem  — ale nie 
w tem sam em  miejscu. (x)

W y ra ź n y  ro z k a z .
W  now ym  paw ilonie szam pańskim  we L w o­

wie, zaprow adzono usługę dam ską. T rz y  p ikan tne  
kelnerk i w iedeńskie usługu ją gościom, podając 
szam pana i inne w ina po cenach szam pańskich 
i z uśm iechem  pańskim . M ówią oczywiście ty lko  
po niem iecku. J e d e n  ze złotaw ej ozy tom bakow ej 
m łodzieży m iał ju ż  ak u ra tn ie  ty le  w głow ie, ile 
potrzeba, ażeby  się chwilowo ośw iadczyć o rączkę 
zgrabnej M itzi, pięknej b londyny  z czeskim  ró ­
żow ym  uszkiem .

—  Frdulein Mitzi! — bełkoce — ich liebe Sie 
wahnsinnig! — po ty ch  słowach w reszcie w ysuw a 
ręce, k tó re  zab łąkały  m u się m achinalnie i bez­
w iednie w zakazane reg iony , co p raw da — górne.

„Hbrn’s anf — pow iada p iękna M itzi — jetzt 
derfa’s mi nimma abdatschlu !a

— Ja , irarum denn Mitzi ? — p y ta  zdziw iony 
facet w ybałuszyw szy  ślepia.

— Schaun’s doch — pow iada k elnerka w sk a­
zując na  napis nad  bufetem  —  da stehts aus- 
driicklich: es ist verboten Nahrungs- nnd Genusmit- 
tel zum ZwecJc der Priifung zu betasten. (x)

Amatorom Gramofonów
podajem y do w iadom ości, iż n asz  jedyny  specyalny sk ład  G ram ofonów

z m arką Z j j P i s z ą c y m  a n i o ł k i e m "  jenera lnego^zastępcy  S

Józefa W eKsler a we Lwowie
ulica Sykstuska 2.

Filia: w  K rak ow ie , u lica  G rod zka  L. 71.
P roszę żądać  cenniki illustr. i sp is p ły t darm o i opłatnie. C en tra ln a  z a m ia n a  p łyty .

ia:

Od 1 Lipca ul. Tomasza 20.

LUDWIK MAKOWSKI 
: W  KRAKOWIE :

F I L I A :  F L D R Y iA Ń S K fl

FABRYKA KUFRÓW

Je a tr  Rozmaitości 
w P arku  krakowskim.
Każdego 1 i 16 nowy program !

Pierw szorzędne siły artystyczne! 
P o c z ą t e k  o  8  w i e c z o r e m .

W niedziele i św ię ta  Koncert o rk ies try
pod b a tu tą  p. S t. Czyżowskiego.

Po przedstaw ieniu w sali restauracy jnej 
KONCERT do 1-ej w nocy. W stęp wolny.

- -  RESTAURACYA RENOMOWANA! - -

I n  W .
K S I Ę G A R N I E

M lltaw sklest IS .  U. K r iy łu g w s M u
w  K r a k o w i e

W Y R B B U W
v  GALANTERYJNI! SKÓRZANYCH 
■ =  DRAŻ ZAKŁAD =  .
Z RYMARSKD-SIDDLARSKI Z

■ ■ ■■ ■

Od T Lipca ul. Tomasza 20,

Towarzystwo M y t o w e
dla handlu I przem ysłu w Krakowie

z a re je s tro w a n e  s to w arzy sz en ie  * o d pow iedzia lnośc ią  og ran iczona

ul. św. G ertrudy  I. 8. 
przyjmuje —

wkładki na książeczki
1 oprocentowuje takowe po 4'/,% rocznie.

polecają dzieła pedagogiczne R e u s s n e r a  
do bardzo prędkiej i na jła tw ie jsze j n au k i 
Obcych JęzyKów w  Szkole i Dema, bez 
nauczyciela,  z objaśnieniem  w ym ow y i k łą ­

czem p. t.:

amouczek
P o l s k o - N i e m i e c k i  k u rs  I-szy  
K. 2-10, k u rs  I l - g i  K. 4-80. -  Wypisy 
Niemieckie K. —-72. — P o l s k o -  
F r a n c u s k i  k u rs  I-szy  K. 8*60, kurs 
II-g*i K.  9*60. Wypisy FraacusKie 
K. 2*40. — P o l s k o - A n g i e l s k i  
k u rs  I-szy  K . 2*24, k a rs  I l - g i  K. 3 60. 
P o l s k o - R o s y j s k i  I-szy  ku rs  K . 
4-20, I l - g i  k u rs  K. 4*60. — A m e r y ­
k a ń s k i  P r z e w o d n i k  z rozm ów­
kam i angielskiem i K . 1*80.

B aczność I W  B aczn ość I
u p e w n io n y  m a k a r t y  u  nas 
i ła tw o  zarabia k o r o n  1 0  d o  
2 5  t y g o d n l t w o  bez w zględu 

n a  w iek, płeć la b  oddalenie. 
B liiszyeh  i a f e r m a o y i  udziela:

=  „ B y ł "  =  
Przedsiębiorstwo fabryczne wyrobów trykotowych

we Lwowie, przy ul. Krasickich 14.
9 3 8

Byt

P rz y ja c ió łk a  z w ie rz ą t.
Nauczyciel: Piórkiew ioz w ym ień  mi jak ieg o ś 

p rzy jao iela  zw ierząt.
Fiórkiewicz — — (myśli) — —
Nauczyciel: Więo nie wiesz ?
Fiórkiewicz: P an ie  profesorze, ozy to może 

byó p rzy jació łka  zw ierząt?
Nauczyciel: Dobrze, może być.
Fiórkiewicz'. M oja m atka, bo do niej p rzycho­

dzi oo roku  bocian. (x)

S ta r y  sy s te m .
Profesor X . w ygłosił niedaw no odczyt n au ­

kow y wobeo licznego audy toryum  złożonego 
z m ężozyzn i pań. M ówił o postępach nauki 
a m iędzy innem i wspom niał, że dziś ju ż  m ożna 
sztucznym  sposobem  w ylęgać k u rczęta  z ja j. 
W  kró tk im  czasie — m ówił profesor dalej — 
dojdzie m yśląoa ludzkość do tego, że m ożna bę­
dzie w drodze chem icznego procesu w ytw arzać 
dzieoi. Po zakończeniu  w ykładu, w staje jed n a  
z p ań  i p o w ia d a :

—  Ależ szanow ny profesorze, zostańm y r a ­
czej p rzy  ty m  stary m  system ie! (x)

* W  m io d o w y c h  ty g o d n ia c h .
Mąż: Ja k o  m łoda m ężatka możesz ju ż  teraz 

pójść do te a tru  na  te  p ik an tn e  jednoak tów ki 
francuskie, k tó re  obecnie g ra ją  w tea trze!... Od­
powiednio p rzygo tow aną  ju ż  jesteś!...

Żona (z dąsem): Eh ! Co mi tam  jednoaktów ki!... 
Pow inieneś się zebrać do k u p y  i p rzygotow ać 
m nie do k ilkuak tow ych  sztuk!...

KATALOG fl. Girdwoynia
w yszedł z d ruku  i n a  żądanie  w y sy ła  się bezpłatnie. 

W a rs z a w a , L eopo ldyny  32.

9 9 A ll ianz f i l

OKc. T o w . U b e z p ie c z e ń  n a  ż y c ie  i r e n t ;  w  W ied n iu .
Filia w Krakowie, ul. F loryańska 10. 

K a p ita ł  g w a ra n c y jn y  w e d łn g  z a m k n ię c ia  za  rok  1906

Koron 1 1 ,0 1 3 .4 5 6 - 4 2 .
N a j t a ń s z e  t a r y f y ,  n a j d o g o d n i e j s z e  w a r u n k i  s p ł a t ,  p o ż y c z k i  
na w ł a s n e  p o l i c e .  U b e z p i e c z o n y m  w y p ł a c o n o  d o  k o ń c a  

l u t e g o  1907 r. K o r .  6 ,7 2 8 .5 1 7 - 1 2  
U b e z p i e c z e n i a  z a w i e r a  s i ę  p o c z ą w s z y  od 10 h a l .  prem ii

t y g o d n i o w e j .
Z d o l n i  agenci obojga p łc i  o trzym ają  każdej chwili zajęcie 

z a  b3rdzo d o b rą  prow izyą, s ta łą  pensyę i dyety.

+  G U M O W E  8 P E C Y A L N O Ś C I I
4 nadzw yczaj in terea . p róbk i za  1 K (w m arkach ) 
W S Z E L K I E  K O B I E C E  P R E Z E R W A T Y W Y  

P rzesy łk i p ró b n e  d la  m ę łczy zn  po k o ro n  1, 2, i ,  4, i  |  i .  
W szelkie ro d za je  K a r ia s f tw . P raw em  o ch ro n io n e  now oic i: 

N ieprześcign ione: „ A ra m is "  z a  t a z l a  K ar. 4 i  S. 
„ H e r z e g s m a a te l"  (p ła s z c z a  t i e r z a j a )  z a  t a z in  K a ra a  4.

K ow y illu s trow any  cennik d ysk ra tn ie  I darm o .
• •  H E R Z O G ,  W ia n  1 7 . ,  H a r n a l s a r a ł r a s a a  7 9 .  A .

P ro sim y  ż ą d a ć  n a sz e g o  k a ­
ta logu  sp e o y a ln o śo i g u m o ­
w ych  m ęsk ic h  i dam skroh

REINI i SKA
Skład artykułów gumowych do celów sanitarnych 

K ra k ó w , R y n e k  A-B.

P r e n u m e r a t o r o m  „ K o s m e t y k i "  u d z i e l a m y  p r z y  
z a k u p n a c h  o d p o w i e d n i e g o  o p u s t u .



FILIA C. K. U P R Z Y W .  GALIC. A K C Y J N E G O

B a n k u  H i p o t e c z n e g o
W KRAKOWIE

Wchód z Rynku głównego L. 21
biura parterowe, telefon Nr 361:

K a n to r  W y m i a n y  sp rzeda je  i kupu je  pap iery  w artościow e, m onety  za­
graniczne, w ydaje listy  k redy tow e i czeki na  zagran icę, w ypłaca kupony i w y­
losow ane e fek ty  bez p o trącen ia  prow izyi, ubezp iecza pap iery  losow ane przeciw

strac ie  p rzy  losowaniu.

O d d z i a ł  d e p o z y t o w y  I S c h o w k i  d e p o z y t o w e  (Safe-De-
posits) w opancerzonych  kasach  ogniotrw ałych.

O d d z i a ł  w e k s lo w y .  
O d d z i a ł  w k ł a d e k  g o t ó w k o w y c h  w rachunku  bieżącym  i na
książeczki rachunku  bieżącego; w ydaje  na żądan ie  oprocen t. asygnacye kasow e.

O d d z i a ł  t o w a ro w y .  Składy zbożow e F ilii p rzy  ulicy Zacisze. Osobny 
m agazyn tranzy tow y . O sobny to r  kolejow y.

W chód z ulicy Brackiej -  parter 

O d d z i a ł  z a s t a w n i c z y  i K a s a  Z a l i c z k o w a  Pożyczki za po-
ręk ą , z a l i c z k i  n a  z a s t a w  pap ierów  w artościow ych i p r z e d m i o t ó w  

c e n n y c h  ( ze  z ł o t a ,  s r e b r a ,  b i ż u t e r y i i t .  d).

I. piętro -  telefon Nr 7
D y rek cy a  udziela inform acyi w spraw ie k redy tów  budow lanych i pożyczek hip. 

K orespondencya — B uchalterya.

Filia Banku Hipotecznego w Krakowie wykonywa wszystkie zlecenia 
w zakres czynności bankierskiej wchodzące szybko, za opłatą mierną. 
Na listowne zlecenia lub zapytania udziela odpowiedzi zwrotną poczta.

""mSai

c m .  i król. Do*tawca Dworu
poleca winogrona świeże słodkie, jabłka tyrol­
skie. Porter oryginalny angielski, pięknie musu­
jący, firmy: „Barchay Perkins & Co., London'*

O C --------------------- 2 * 3

Kraków
ul. S ła w k o w s k a  

L. 3 ,
d c _____________

Kraków
H otel S a s k i  

Telefonu nr. 516 .
Dc_______

Magazyn galanteryjny. Skład kapeluszy, bielizny, 
obnwia amerykańskiego i Przyborów do podróży

Właściciel i w ydawca: Stanisław  Lipiński. Za redakcyę odpowiedzialny: Stefan Karczmarski. Z Drukarni Narodowej w  Krakowie.



— Radzę pani uważać i nie zsuwać się po tych kam ieniskach, bo ja naprzykład podczas tego zsuwania się, 

podarłem sob ie dolną część garderoby!...

— E, bagatela! Bądź pan spokojny, ja już sobie nic rozedrzeć nie m ogę...


